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WIADOMOŚCI KRAJOWE, Dykt tor mianował PP. Józefo Morewskie- 


Warszawa 12 Styczna. — Diktator w o- 
głoszoney ode:wie do guardyi honorowóv po 
odbytćy Tewii, oświadczył z pełne zadowo- 
lenie. “ Nayczystszą dobra oyczyzny m ło- 
ścia przelęci (mówi Dyktator) okazal ście za- 
raz od pierwszych chwil powstania naszego, 
że do iniodzieńczego z pału umiecie łąc yć 
zamiłowanie porzadku.,, W koń u mówi: 
“Postawa wasza, obroty przez was wykona- 
dokładności da- 


ne, wyrównywuły 


wnego żołnierza, 


prasie 
Bedzie: ie ciagle szczegól- 
rjeyszéy troskliwości mojéy przedmiotem.,,— 
I 
reui Szyrinie, uotyiLLczasowemmu dowódzcy 


Jrator zasłużone przyenał zalety professo- 


tóvże gwardji, zapewn.ajęc, IŻ w innćv ga- 


łęz: siużby publicznćy udzieli mu urząd, za- 


Sys 2 
slugom, znakomitym talentom i znanemu 
obkyw.telstan odpowiadający. 

Dyktator Ma zamiar iak nayśpiesznićy 


woysko lini"we ponincżyć do 100,000 piecho- 
Chuty i 20,000 iazdy; kumiinissya skarbu iuż 


cst o Lem uwiadołniową, 


go Badsę stanu, Zastępca Intendenta Jene- 
rolnego Wosska, a Piotra Łagowskiego pode 
pułkownika, dowódcą gwardy: honorowey. 

Oddziałowi z gwardji honorowćy przez 
Dyktatora wybranemu, mianowany kapitanem 
Zeno Niemoiewski, porucznika: Józef Mey- 
zner i Sewerym Goszczyńsk), a podporuczni- 
kami: P wowarski i Liedkie, 

Słychać, że szanowny 1 waleczny Kniazie- 
wicz będzie wezwanymi, aby ob'gł dow: dz- 
two gwardyi narodowćy w całem krolestwie 
Polskiem; będzie to nasz lafayette. 

Podpułkownik Wyleżyński wezwany był 
do Cesarza w nocy. Tewclucya Polska nie- 
zm rne uczyniła wrażenie w Rossyi; władre 
usiłuią pobudzać lud Bossyyski do zemsty 
za zdradę, niedoncsząc Że l olacy Żadaig wol- 
ności; bo te włacze wiedzą, IŻ w Rossy: są 
ludzie pragngcy ksdź iucźimi 

Ma bydź ustenowiena ozdoba hororowa 
zozdawana iediliie za WaiECLNOŚĆ Ckacirg w 


tereznioyszey wojnie. Lo tt) Łaśżtzjinej 
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pzdohv ma'ą hydź przywiązane zn czne pro- 
rogatywy. 

Do tych wiadomośc, ktbre przynoszą ri. 
dość Pełakotm , należy onegd-y rozgłoszona 
(aby się sprawdziła) Że Rożniecki został are- 
sztowany m. 


Nikt nadamnie nie cieszy się bardzićy z 
obalenia ohydney cenzury; była ona za» y: 
cza wszelkiemmu światłu, Obywytelst vu, 
wszelkim szlachetnyu uczuciom. Korz sta 
dziś obficie literacka młodzież nasza z olz- 
skanćy wolaości; ufayimy: iż tak roztropo e 
używać iey będzie, iż dzis i napotem nt 
nigdy nie powie, że cenzur» iest u nas po- 
trzebna. Wiem Że piszący zażywieni są nay- 
lepizym duch»m, niyczystzemi inten yani; 
pozwolą atol. ucymić sobie uwagę, Że i dich 
maylepszy i czyste intencye ieżeli n e umiar- 
kowane zimną krwią i zastanow en ein, czę- 
sto zapędzić się 
moga. Zacni wydawcy roz nai- 
tych pism politycznych, że starr, prawy Pu- 
lak, względem n ektórych artykułów waszych 
przełóży wam postrzeżen a swoi». Zbyt po- 
rywczo, bez względńi na okoliczności, polo- 
Żony był artykuł, iakoby Jenerał Włwiek 
miał przeyść z Dywizya swoi na stronę na- 
sza. 


za szranki rozżtropności 


Daruycie 


W tvch dniach iedna z gazet położyła, 
Że Jenerał Rosen oswiadczył się za nam; 
przypiał kokardę biała, 1 z Jener łen Pahle- 
nem krwawy bóy stoczył, inna, że na Wołjynu 
naylspszy duch panuie. 

Wcześne rozyłaszania takie, psuia nəm 
rzeczy, czynią władzę rossyyską baczn Ćvsza, 
węstawiatia współbrici naszych na prześląado= 
wsnie, i obcych może nam przychylaych 
zr Żają. 

J k prawdziwóy zasłagi tak praw łzrweg» 
obywatelstwa, stroi nosé jes cecha. Upraszał- 
bym Czci gounych Wydawcuw, auy się puw- 


ściągnęli od tych zbyt wczesnych odkazywań 
się 1 chełp iwości. Nie tr.umfuyms przed 
Po co, iak drugi CG'irobry 
szczerbcem, tak my iuż piórem, zabiam Ż- 
lazne słupy w Dnieprze, Ossie i Elwe; pe 
co zapowiadać, że zab erzem Galicya i Wiel- 


kopolskę. Wszystko to iest 


zwycięztwein! 


w ręku Przed- 
wiecznego; lecz nie należy obudzac mespo- 
koyności Austryi i Prus, i dziś 2 obo ętnych 
przynamnićv, robić sobie nieprzyracioł otwar= 
tych. Ach! niemamyż przed sobą ogromnega 
olbrzyina, iermu podołać , iego pokonać, pier- 
wszem bydź powinno usiłowaniem nasze:1; 
lecz by go pokonać, by uyrzyć Qyczyznę 
oswobodzoną į nas w nićy szeześliwych, roz- 
sadek we wszystkich krokach naszych, męz- 
two, wytrwałość, nadewszystko iedność za- 
chować nam należy. Niezgoda wewnętrzna, 
większymby była nieprzyjacielem dla nas, 
lak sama Kossya. W iak éinże świetle pvstas 
wiłaby nas w oczach Euros, w oczach in- 
teressu:acych się do n s mocarstw ? 


dziłaby to dawne krzywdeące nas ina Eina- 


Potwier= 


nie, że zostawić tylko Polaków samym sobie, 
a w krótce się zwaśnia i sami niyzbawien: 
nietsze zamiary swoje zniweczą, 

Rozchodzą się wieści, przedzieraią się na- 
wet do pisin publicznych naszych i zagruinicze 
ny'b, o jakieyś nastąpić maracćy naltrarewo= 
lucy. — Zamiar taki w umyśle żadnego 
cnotliwego, rozsądnego Polaka wyladz się nie 
może, zawzięty tylko na zgubę naszą wródg, 
imagłby go utworzyć, — Starałby się uwieśdź 
n ebacznych zagorzalców, zgťom dzić tłu ny 
prozniakow, słowem tych wszy ik'cb, co w 
domowych zamieszkach nic do stracenia 8 
wszystko dv zyskania mi a.— Lecz zbroda!* 
Czy zain:ch taki ich 
Ware 


spadiby ma własna” 
głowy. — Zdrowa część imieszkańcow 
SZaw , w»*'sko a sz>, tok p „ka: m duch- n 


teliugca UaUdZicZ uaszu akademiek:, | Ci 


włascic ele co tak gorliwie tworzą gwardye 
Narodowe, nie dozwolg zagorzałćy zgroi pod 
pozorem patryotyzuau, burzyć, łupić margtków 
obywatelskich, miweczyćĆ to dzieły, które iuż 
tylu uaypięknićyszych poświęceń stało sie o- 
tecem. 

Niech mi jeszcze zbyt porywczo przyga- 
niać lubgacym radę jednę dać wolno bę- 
dzie, — Szanuymy D;ktatora, któremuśmy 
losy nasze powierzyli; godzien on ufności 
Naszćy przez swe cnoty, męztwo, stwierdzo- 
ne już dowodami t lenta woyskowe, przez 
stałość nak ui.c charakteru swojego. Ktoż 
codziennie nie słyszy narzekań: „nie zna 
Dyktator co jest rewolucya, czemu się o- 
ciaga, czemu me iest popularnieyszyin, Cze- 
mu się więcćy nie ukczuje, czemu cześcićy 
Rie przemawia do woyska i ladu, czemu 


te wię dy nie trudn: 
w 


p'wstanem na pro- 
'lcyach?,, — Czymący zarzuty takie, mech 
*Riydą na chwilę w położenie Dyktatora, 
Diech zważą. jak ogromny ciężar obarcza 
60; władza cywilna, woyskowa i polityczna, 
Pow ekszenie woyska, opatrzenie go w broń 

Żywnuść, przygolowanie planu karnpaniu, 
tabezpieczenie spokoyności w stolicy, na nie- 
60 są zdane; możeż mieć wiele zbywających 
chwil do pokaz) wania się częstego i zyska- 
DIA sobie popularności ? — Nie zna on re- 
„WA — prawda Że nie zna; z pierwszćy 
młoduśęj schowany w obozach, sam od pro- 
sEZA żołnierza sł ŻYĆ zacząwszy, wie że kar- 
pocą duszą woyskową i rękoymia zwy» 


€ięttwa, n.e zn: on jak tylko bić, 1 pobić. — 


Czemuż “e ociąga 
o 


inowim j 


zj wiemyż, Czy 
Już wszystk, jest gotowe do żaczęcCia zacze= 
Poe? W emyż, czy mamy dope mon? już 
Puik , czy Miny dostiıteczna ilość broni, 
Czy many Z«pasy Żyw ności. go Lepióy jest 
Przyzatowanim na „szystko uderzyć ı zwy- 


£iżyć, mZ s porwać potywczo 1 zg:uąć. 
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Nie gańmy więc kroków jego, wyznawaymy, 
Że w prowadzen u woyny więcey on podo- 
bno wie co czynić jak my. 

Jeżeli woyna potrwa, znaydzie Dyktator 
godnych siebie pomocników; i w rewolucyi 
fraucnzkićy, nie zaraz, po krwawych dopie" 
ro boiach pokazały się nowe tulenta woy- 
skowe; dawnieysi już wodzowie, [umou- 
rier,fourdan, Beurnonv lle, poprzedził: wznos 
szących sę stopniami Bonapartego, Moreau 
i Hoche. Wszuk ne dla awansu, dla szla- 
cheteieyszych celów młodzież nasza rozpo- 
częła rewolucja; męztwo spieszn e ją wy- 
niesie; przy końcu walek ufum, Że nie je- 
dnego dziś w niższym stopniu, uyrzę jene- 
rałem. —  Nieustawaycie zacni wydawcy w 
gorliwych pracach waszych, niech miłość 
oyczyzny, zgoda i jedność będą iedy neni 
przewodnikami że 
wielką na siebie przyymu'ą odpowiedzialność 
cı, którzy się podeymują kierować opinia 
publiczną. 


waszem!; pamiętaycie, 


Nie ubiegsymy się z rozgłosze- 
niem nie p*wnych lub mogacych nas nara- 
zić wieści; nadewszystko takich, ktore dla 
dobra publ cznego nie należy rosgłaszać. — 
Niezchodzi 
taieyszych umiesieniach. um'eymy je tylke 


nam na zapale w nayszlache- 

miarkować rozsądkiem i zastanowieniem, 
Kiedy się 

porze roku przez kogo, przez s«mg młodzież 


zastanowimy w jak przykrey 


rewolucya ta zaczętą była; jak rzucona przez 
młodzież ta iskra w mgnieniu oka zaięła 
pożarem kray cały; jak ochoczo wszsscy 
mieszkań y kraiu biegną do broni, iak ob- 
fi ie składa g dary na ołtarzu oyczizny, iak 
wszystko co mewczesn m, niepodobnem 
zdawało sę zrazu, przybiera dziś postać 
koiaca niespkoyności nasze, — któż wtym 
nie uzna wyroku niebios, wiodących nas 
do ostatecznego ustalenia losu oyczytny na- 


s.ćy ? Wspieraymy te dobroczynne niebios 
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zamiary, stawmy w polu nieprzyiacielowi 
spiżem naieżone zastępy; pozostali w domu 
wśród pokoju, iedności i zgody, zasilaymy 
walczących braci, rosnącemi codziennie huf- 


cami. 
Niemesz zgromadzeń prawnych iak w iz- 


bach seymowych, strzeżmy się pokatnych ; 
niech nas obce trwoża przykład:, z mich 
to krwawe czyny i wszystkie klęski spływa- 
ia na ludy, 

Możem sę zbyt rozpisał, możem nie'hcą* 
Starzec 1uż 
czynienia, 


cy obraził, — daruycie. nic 


z tym Światem nie maigcy do 
który w długiem Życiu swoiern, przez tylo 
rewolucyy, przez tyle przeszedł koles, ktory 
od konfederacji B.rskićy aż do dni des ey- 
szych, wiele widząc, nie raz sam czynnie 
wpływarąc, mógł nabyć iak egoś doświaduze- 


tun eima, IŻ ma 


Siarzec len Inuwię, 
nad tem co się dziś dz eie 


nia, 
prawo zdanie 
otworzyć; nie uwodzi ge Żadna azubicya, nie 
w życiu swoiem za urzędami 
niczeni nie będac w czer- 


ubiegał sę 
i dosioieństwy, 
stwości wieku, sięg żeby przy szrankach gro- 
bu po zmikorne zaszczyty. Z resztą daruye 
cie zgrzybiałćy gadatliwości , połaycie na- 
wet, na wszystko się zgadzam, 
cierpliwie zniosę, kończąc słowy greckiego 


wodza “biy ale sluchay., 


wszystko 


JJ. U. N. 

Tykocin 4 Stycznia. = Do okolicznych nad 
granica wiosek , co dzień po 40, 50 przyby: 
wa zbiogów 2 kerpusu litewskiego, dla cze- 
go korpus ten cofniono w głąb Bosssi. Prze- 
sira: h nadzwyczayny panuje w woysku rossy;- 
skiem; kosa ı pika w reku naszego w'eŚnia- 
ka, przesmuje nieprzyjacioł większą trwogą, 
niżel ogień ermstny. 

Dnia 5. — Z Brześcia od officera rossyy- 
skiego, przyjaźnego naszćy sprawie, odebra- 
no na małćy kartce , przeniesioney tajemnie 
następujące wiadomości: 


«Cholera już jest w Berdyczowie , za dmi 
kilka przychodza dwie dywizve kawaleryi o* 
raz dywizya piechoty, które ida ku Białosto- 
kowi. Półki brzeski i białostocki iuż od ty= 
godnia ustąpiłv. W Brześciu bardzo mało 
woyska. Lubecki miał b: dż zetrzymany przed 
Petersburgiem. Dybicz mianov-ny główno* 
koinmenderuigcym: woysko przeznaczone na 
tę kampanią nieprzechodzi 150,000, W Brze- 
ścin lękano się napapadu woyska polskiego, 
wszystkie juryzdykcye są gotowe do wyjazdu. 
W. X ażę Konstanty z gwardya wychodzi do 
Suisłoczy. Kazano przygotować w Brześciu 
50,000 pudów siana r stósewną porova onsa. 
Magagynoów włościańskich trzecią część kaza- 
no zabrać, n» 


Dziennik Konstyfuryanista um'eścit z dnia 
29 grudnia z, r. następu acy artykuł o Polszczeż 


€ Nieszczęśliwa Polsko! Samawładzca ros= 
syysk! moze już jest w pochodzie z swojem 
ni policzonewa woyskróm, aby pievtłu,nić 
Diep dległuść Polski i zmisze vé w krwi poe 
toksch jey wolność. Niepodyada watphao- 
ści, że odpor będzie godnym bona Yrew któe 
rzy tak dzielnie walczyli z mieiudzkim Suwae 
rowem. Ale m že 'ch zgnębić (treenyŻsza* 
jąca lczha, a ktoż może przewidcieć | k da= 
leko posunie się zemsta oi urzonego wiadzcjy? 


Powstanie Polski jest skutkiem naszóy re- 
wolucyi, Naród ten waleczny myślał o nss 
w chwl gdy kruszył swoje kaydany; po- 
witał on troykolorowg chorgg ew i pokładał 
w nas swwię nadzieję, Coż rzad powinien 
w podobnóy czynić okoliczeości? powinien 
silnie ująć się za nim, jaka za ludem uci 
śnionym, dawnym przyjacielem i wiernym 
sprzyimierzeńcem Francvi, kioty nam pona- 
g»ł w woynach toczących się z Europa, który 
walczył, zwyciężał 1 cierpiał z nam. Nie- 
chay rząd ocali Polskę, jest to życzeniem 
Francji. 


Badżmy pewnemi! Gdy Polska będzie na 
powrot zdobstą, rossyyskie woyska walczyć 
będą aż w kraju naszym przeciwka tés zasa- 
dzie, która wzrusza ludy i utrudza królów 
samowładnych. Wszystkie dyplomatyczne 
przeciune oświaąd zenia dażą jedynie aby nas 
uwieśdź 1 ukołys-ć w zwodniczym spoczyn- 
ku. Dla czeguż miel byśmy obaw ač się 
szlachetnego przeds ęwzięcia, Zawsze to by- 
wać Zwykio rożtropnościa statystów. 


